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Litwa pod opieką Niemiec.
Konferencja Stresemanna z Litwinowem.

Rumunia w opałach.
Śmierć premiera rumuńskiego Jonela 

Bratianu. spowodowała głuchy niepokój w 
całym kraju. Choroba ministra lajona była 
przed społeczeństwem, a kiedy nieubłagany 
los przeciął nić jego żywola Rumunja zna
lazła sic w obliczu zamętu i niemal stanu 
wojennego. Urzędy, gmachy publiczne ob
sadzone zostały wojskiem i slrzężono są 
pilnie pi zez policję.

\ a  pewno ani jeden poddany sześcio- 
lelniego króla Michała a raczej wszech
władnej dynaslji premierów rumuńskich 
pp. 'Realiami nie jest pewny, ani dnia ju
trzejszego. ani godziny Każdy dzień bu
dzić się będzie dla Rumunji pod znakiem 
grozy i niepokoju.

Nie. chodzi nam dzisiaj o walory poli
tyczne zmarłego ministra, ani o zasługi 
męża sianu. Braiśanu był kimś więcej jak 
ministrem. Był nietylko sternikiem nawy 
państwowej, mężem zaufania narodu. Był 
dyktatorem Rumunji. Oparty o autoiylet 
rodziny, która wydala szereg dyplomatów 
i o niewątpliwe zasługi z czasów wojny, 
żelazną ręką ujął ster rządów i było po
wszechnie wktdomcm. że dobrowolna kie
rownicy z rąk nie wypuści. Umiał prze
ciwstawić swoją wolę nawet dynastji i am
bicjom b. rumuńskiego następcy tronu. — 
Przepędzi! ks. Karola z kraju i nic po
zwać al mu wrócić z wygnania.

Zdawało sic jeszczć przed tygodniem, 
że władza Bratianu oparła się na Igrani- 
lowej podstawie. Part je polityczne i ugru
powania spoleeznć przechodziły do porząd 
ku dziennego nad swojemi programami. — 
Politycy układali swój stosunek do zagad
nień państwowych pod uproszczonym kaj 
tum patrzenia: za luli przeciw Bratianu. — 
7marły premier grupował dokoła siebie lu
dzi i stronnictwa prawem i lewem'* prze
ciwników?- gnębił bezlitośnie. Zdawało się. że 
Bumunja wTsparla na silnem ramieniu je
dnego człowieka żegluje w  jasną przyszłość.
1 oto jedna nieudana operacja a spokój we
wnętrzny kraju został zmącony do dna. a 
przyszłość maluje na horyzoncie znaki nie
pokojących niespodzianek.

Jakikolwiek obrót wezmą wypadki w 
Rumunji, każdy naród .może z tych wyda
rzeń wyciągnąć dobrą naukę. Polityka naj
genialniejszych jednoslek nie zastąpi pro
gramu i organizacji uświadomionego spo
łeczeństwu.

Lad i pewność przyszłości jest tylko 
lam, gdziefc-ządzi demokracja.

Litwa w przededniu przewrotu.
BERLIN , 26 11. (Pa l.). „Voss. Ztg“ . 

w  depeszy z Szawel potwierdza wiadomość 
o oczekiwaniem obaleniu względnie ustą 
pieniu rządu Waldemarasa w najbliższym 
czasie. Ogół ludności litewskim występuje 
wrogo przeciw Waldemarasowa, który 11- 
lraci! sympalje nawet w  kołąlch swych so
juszników. Dni dyktatury Waldemarasa są 
policzone. Pod naciskiem zbliżonych do sie
bie kół politycznych Waldemaras zabiega 
w obecnej chwili tyiko o to, aby w  razie 
ustąpienia oddać władzy w rępe legalnego

rządu. Między partjami lewicowymi w pier
wszym rzędzie między socjalistami ludowy
mi. a socjal-demokralami miało dojść do 
zbliżenia — celem utworzenia wspólnego 
frontu.

W IEDEŃ. 26 11. (AW.). „N . F, Pr." 
donosi z Paryża, że powszechnie oceniają 
lam syluację ua Litw ie kowr. jako bardzo 
poważni] Wszystkie ]»isma zgodnie stwier
dzają. że Litwa jest w- przededniu bardzo 
pow-ażnyeh zajść. 4
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B e s f l a  M o r s k i

Jest najlepszym fil
mem z pośród w szys
tkich jakie kiedykol
w iek dotarły do nas 
z k r a i n y  wszeklch  

możliwości.

W  głów nych 
ro la ch : John Barrymore i Dolores Costello

w y św ie t la  w krótce  „KOPERNIK-MARYSIEŃKA"

O  porozumienie z Rosją.
Poseł polski w Moskwie p. Patek, prze

bywając chwilowo w Wilnie, oświadczył 
przedstawicielom tamtejszej prasy co nastę
puje:

— Jednem z pierwszo-plan owych zadań 
Rządu Pol. jest doprowadzenie do unor 
mowania stosunków tak politycznych iak 
i ekonomicznych ze Związkiem Sowietów. 
Krokiem naprzód w sferze stosunków po
litycznych słać się ma

PA K T  O NIEAGRESJI, 
krokiem zaś naprzód w sferze stosunków 
ek on om i czny eh

T R A K T A T  HANDLOW Y.
W celu zbadania sytuacji ekonomicznej 

i rynku handlowego oraz w celu ustalenia 
zasad, które mogłyby stanowić linję zo
stał delegowany do Poseł. Pol. w Moskwie 
radca handlowy p. Żmigrodzki. Wymagania 
rynka sowieckiego są przemysłowi polskie
mu znane Objeklów do handlu zamiennego 
nie brak po żadnej stronie, jednakże tru
dności w uregulowaniu wzajemnych sto
sunków leżą w zasadniczej odmienności 
systemów u. nas i u Sowietów. Gdziein
dziej do rządów należy tylko zawieranie 

‘ traktatów, które w lot chwyta i wprow adza 
w życie kupiectwo, wypełniając gotowy 
aparat fluidem życia praktycznego. W  sto
sunku do Sowietów jest inaczej. W  Zw. 
Sowietów przemysł i handel jest upaństwo
wiony.- Skutkiem tego po naszej stronie 
stoją kola przemysłowe i handlowe a po 
suwiełckiej Rząd, od którego poza wszysl- 
kiemi lun kejami innych rządów, wypływa- 
jącemi z Braw podatkowych, celnych, tran

zytowych lip., zależy zrobienie obstaluuku, 
wpuszczenie i dystrybucja towarów', wre
szcie uregulowanie zapłaty. Niemniej po
ważną trudnością jest także długotrwałość 
kredytów. Bez wprowadzenia ich niepodo
bna myśleć o poważnych tranzakcjacli z 
Sowietami.

Dotychczasowe handlowe nasze stosun
ki z Sowietami skrystalizowały się pod 
dwiema postaciami: w formie koneesyj i 
w  formie polsko-sowieckich spółek miesza
nych. jak Śowpollorg który istnieje i roz
w ija się prawidłowo. Na jego czele ze stro
ny Polski stoi p. Józef Ziabicki. Ja oso
biście popieram wszelkie poczynania w 
dziedzinie tych spraw, wierzę w ich przy
szłość i jestem przekonany, że one mogą 
dobrze wpłynąć na zbliżenie się wzajemne 
i 1’O/w’ój dobrych sąsiedzkich stosunków 
obu Państw.

Rząd sowiecki bardzo interesuje się 
sprawuj polsko-litewską. Z naszej strony 
możemy go zapewnić. że

POLACY N IE  .MAJĄ ŻADNYCH AGRE
SYW NYCH ZAMlARu\V A N I W ZGLĘDEM  
TERYTORJUM LITW Y. AN I W ZGLFDEM  

JEJ N IE  PODLEGŁOŚCI
Polsce chodzi łydko unicestwienie fia- 
cyjnego sianu wojny7, której w istocie niema 
i o zniesienie wszystkiego, co jest anormal
ne w stosunkach dwócli sąsiadujących z 
sobą narodów. Nie pożądamy nic innego, 
jak tylko dobrych, normalnych i przyjaz
nych stosunków. Cele nasze są jaknajbar- 

lilzŁ i pokojowe.
W Moskwie odbył się ostatnio w  Posel

stw i“ Polskiem z jazd polskich konsulów z 
Moskwy Leningradu, Charkowa. Mińska. 
Kijowa i Tcflisu. Nastąpiło na nim uje
dnostajnienia praktyk, działalności konsu
latów i wzajemne zaznajomienie konsulów' 
z wszelkiemi możliwościami ekonomiczne- 
mi i hundlowemi, wrchodzącemi w7 sferę 
ich kompeLeneyi w okręgach, w  których 
urzędują.

Dekret o stanie wojennym.
W ARSZAW A. Min. spraw7 wojskowych 

złożył Radzie ministrów projekt rozporzą
dzenia Prezydenta Rzpltej o stanie wojon- 
nym. ■»

Według projektu stan wojenny może 
być wprowadzony w  czasie wojny na ob
szarze objętym działaniem wojennem i w 
rejonach umocnionych. Wprowadzenie sta
nu wojennego należy do Wodza naczelnego.

Ogłoszenie go powoduje czasowe za
wieszenie praw obywatelskich: wmlności
osobistej, nielykolności mieszkania, wolno
ści prasy, tajemnicy listowej, prawa koali
cji i zgromadzania się oraz zawiązywanie 
stowarzyszeń Naczelnemu wodzowi przy
sługuje prawd wydaw ania zarządzeń z mo
cą ustawy na całym obszarze objętym sta
nem wojennym w sprawach: obrony pań- 
olwa, bezpieczeństwa sil zbrojnych, osobi
stych i rzeczowych świadczeń wojennych 
i t. d. .

V zakresie administracji projekt opiera 
się na zasadzie utrzymania istniejącej w 
czasie pokoju organizacji cywilnych władz 
pa-ństwowych przy równoczesnem zapew
nieniu naczelnemu wodzowi bezpośrednich 
w'pły\vów na tok administracji obszarów 
objętych działaniami wojennemi.

\V zakresie sądownictwa projekt prze
widuje możliwość wydawania przez Radę 
ministrów zarządzeń ułatw-łających mi ob
szarze wojennym postępowanie doraźne, 
jak również możność poddaw ania przez na
czelnego wodza orzecznictwu sądów doraź
nych wszystkich tych spraw7, które wódz 
naczelny uzna za szczególnie niebezpieczne 
dla interesów7 obrony państwa.

Wprowadzenie stanu wojennego wyklu
cza na danym obszarze stosowanie przepi
sów7 o sianie wyjątkowym.

Twórczość i znaczenie 
St. Przybyszewskiego.

Jakkolwiek kto obecnie będzie się za
patrywań na szkołę literacką, nazywaną 
kiedyś Młodą Polską', której duchowym 
ojcem i przewodnikiem był Przybyszew7- 
ski. kierując się nawet uprzedzeniem, przy
znać musi, że nielylko stanowi ona pewiłą 
zwartą wr sobie epokę w literaturze polskiej, 
ale że była. co więcej, bujną krynicą, któ
rej nurt silnym orzeźwiającym prądem 
wdargnąl w życie artystycznego intellektu 
polskiego i wnosząc weń nieznane doląd 
pierwiastki twórczości, nie pozwolił mu po
grążyć się w7 marazmie, jakim byłoby prze
żuwacie poromantyeznyeh i ponaturalisty- 
cznych motywów7 sztuki. Około pjonicrów 
tego ruchu, młodych, niezrównoważonych, 
Lrochę nawet szalonych głosicieli nowej e- 
wangelji. skupiających się przy Przyby
szewskim w Krakowie, wrzała kiedyś za
cięta walka — bo lak bywa zawsze, gdy 
młodość, pełna rozpierających ją sił i dla- 
Icgo zuchwała, pocznie burzyć stare bo
żyszcza i buduje świątynie nowym idea
łom. nowemu Pięknu, nowe Prawdzie

Przybyszewski z zimnej, luną borealną 
oświeconej krainy skandynawskiej przy
niósł wizję miłości i śmierci jako jedyny 
wykładnik zagadki bytu. MierzyI w nią mo
cno i nieugięcie, przepoił ją swym niesły
chanie bujnym, żywiołowym temperamen
tem. a rozporządzając niebywale oryginal

ną fantazją przypominającą nieomal gorą
czkową jaskrawość klejnotów Sezamu. j>o- 
trafił uzewnętrznić .,confileor“ swej sztuki 
w  formach artyzmu, które były rewelacją 
i rewolucją. Dzisiaj, z odległości trzydziestu 
blizko lat można spokojnie, bez uniesienia 
i bez uprzedzeń ocenie lo, eo dal nielylko 
literaturze, ałe i uuiysłowości polskiej 
Przybyszewski i jego szkoła. Bo poza tern, 
że stal się chorążym nowych haseĘ głosicie
lem sztuki, wyzwolonej z powijaków prze
ciętności i banalności, sztuki poniekąd me
tafizycznej, będącej objawieniem i rHigją, 
był lakże twórcą na wielką miarę. Cały 
cykl literatury związany jest z jego nazwi
skiem, cala niezwykła teorja — rzec można, 
naukowa, starająca się rozwiązać odwiecz
ny problem sztuki i odwieczny problem 
życia -■ jest jego i tylko jego niezaprzeczal
ną własnością. N ie ulega wątpliwości, że 
gruntował ją w7 sobie i rozwijał w środo
wisku artystyczno-literackiego świata za
granicy, gdzie spędzał sw7e pienvsze Prome
teuszowe lata, lecz minęły już — sądzę — 
tc czasy, kiedy pierwiastek „swojskości" w7 
zaściankowym znaczeniu uważany był za 
kardymdny w7arunek i probierz wszelkiego 
poczynania artystyczno-literackiego.

Dziś dalecy jesteśmy od manjackicgo 
entuzjazmu, który nie znosił cienia kry ły
ki wr odniesieniu do szkoły Przybyszew skie
go, lecz rówmocześnie mamy uśmiech pak
towania dla głosów7 klątw7 i potępienia łych 
wszystkich, kjóryoh jak nietoperze wypła
szał z zatęchłych zakątków7 lileratury" jego 
wielki, ognisty aż do brutalności talent. — 
Jego metafizyczna filozofia miłości, którą

zesjialal życie i sztukę w7 jedność nierozer
walną i zapomocą któ~ej slarąl się sięgnąć 
do tkwdąeyeh w mroku przeczuć tajemnic 
bylu. nie jest oczywiście niewzruszalnym 
kanonem, któryby tłumaczył straszliwą za
gadkę człowieka i zwalczających się płci — 
ale jest głęboko w duszę istnienia zapusz
czoną sondą, jesl tragicznie pięknym kwia
tem. wryrosły 111 z nieugaszonej, torturującej 
tęsknoty mózgu i serca za jedyną Prawdą.

I o ile liczne rzesze naśladowców7 Przy 
byszewskiego popadły w7 chorobliwa) manje- 
re i sztuczność, o tyle on sam ukazuje się 
jako uosobienie bezpośredniości i szczero
ści. i w tern polega nieprzemijająca wrarto.ść 
jego dorobku iterackięgo. Obłudna święto 
szkowalośc i głupia małość rzucała gromy 
i za Ir w e strzały na jego .,niemoralność“f 
podczas gdy on uważał się lylko za kapłan i 
swej sztuki i tajemnym dreszczom ni ero z 
poznawalnej jej istoty nadawani pełny wy
raz — z posągu w7 Sais zdzierał zasłonę,

Ryl tytaniczny gest w7 rozmachu, z ja
kim wystąpił w7 szranki, by walczyć w ’ o- 
bronie swych eslelycznych i filozoficznych 
poglądów. Ta sil;i przekonań, hojność tem- 
peramfcnlu, a przedew7szystkiem oryginal
ność wielkiego talentu choć nie wolnego 
od jednostronności) stworzyła dzieła, któ
re stały się zaczynem nowego ruchu, nowe
go życia w literaturze polskiej. — Sztuka 
Przybyszewskiego wstrząsnęła mdłą atmo
sferą. przesyciła ją niejako elektrycznością, 
zastrzyknęla w7 krew7 twórcze pierwdatki 
Była ona elementem i jako taki ma swoje 
realne, trwale zasługi

Artur ĆAuikowski.
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P .  G r a b o w s k i  b i j e !
N a le ży  sk o ń czyć  z ta k ie m i m etod am i w y d io w a w a e m i.

Otrzymujemy następujące pismo na 
które władzo szkolne powinny zwrócić u- 
wagę:

Pragnę omówić punlicznie stosunki, ja
kie panują w szkole powszechnej męskiej 
im. Marji Magdaleny w klasie II. B. której 
gospodarzeni jest p. Grabowski.

T ło sprawy jest następujące:
Dnia 31. X. b. r. bawili się, paląci 

ogień na polu, między innymi, syn mój 
Wiktor i jego kolega szkolny z tej samej 
klasy, Janek Pieńko.

Podczas tej zabawy, jak zwykle bywa 
między dziećmi — powstało między obu 
chłopcami jakieś nieporozumienie, podczas 
którego padło z ust Janka wcale me dzie- 
cinnne słowo „k.... ci mać". Na to syn mój 
odtrącił go od ognia, co zobaczywszy ojciec 
Janka, przybiegł i pobił pierwszego zdję
tym pasem po twarzy i plecach, zadając 
mu obrażenia w postaci sińców.

To jest tło.
Zdawałoby się, ze na tern powinno było 

się skończyć, gdyż mimo pobicia mego sy
na. nie chciałem tej sprawy rozwlekać.

Lecz stało się inaczej. Matka Janka. 
Zofja P., dnia 3. bra. poszła do „ wszech- 
możnego'1 p. Grabowskiego, poskarżyć się 
na swoje „nieszczęście".

I wtedy p. Grabowski, chcąc okazać 
swą wielką władzę „paniusi", w jej obec
ności. w klasie, na godzinie i wobec ucz
niów całej klasy, przywołał do siebie 
..zbrodniarza" i zaczął bić po karku. — 
I bil raz — drugi trzeci — czwarte — [ 
byłb\ bil dalej, lecz osłabła ofiara upadla 
na ziemię pod tablicę z bólu i wtedy uznał 
nasz bohater" Grabowski, że już jego o- 
iiara ma dość bicia, lecz jeszcze nie całko
wicie jest ukarana, więc zbitego ucznia po
zostawił na godzinę po szkole.

I tu jeszcze nie kres zemsty naszego 
„bohatera", bo stosuje do swej ofiary re

ERANCISZEK LANG EL

STRZAŁ.
GROTESKA.

Wołodka płacze, ociera sobie oczy brze
giem zasmarowanego fartucha, przyczem a- 
toli podaje dziecko Kudrjaszewowi Drugą 
ręką bierze od Andrzeja trzy banknoty ty
siąc rublowe.

To jednak jeszcze nie wszystko. K mir ja 
szew. zabierając dziecko, prosi szewca, aby 
się jeszcze przez chwilę zatrzymał. Nieba
wem przyniósł nieżywe dziecko, trzymając 
je za nóżkę.

— Weź je i zanieś gdzieś, ukryj, aby 
się nikt nie dowiedział.

— Chcecie, abym popełnił zbrodnię! — 
zawołał Wołodka, czerwieniejąc na twarzy. 
Nigdy nie dotknę sie tego nieżywego dzice- 

ka ! Kudrjaszew załamał ręce.
— Na miłość Boską! Zabierz je. ko

chany Wołodka !
Wołodka opiera się.
— Także ja-się go teraz pozbędę! — 

narzeka Kudrjaszew.
Padł na kolana i ujął szewca za far

tuch
— Słuchaj, Andrzej Michajłowicz daje 

ci 1000 rubli.
Istotnie Anorzej wyaobywa jeszczi je

den banknot i teraz dopiero Wołodka bie
rze dziecko.

— Muszę pomódz nieszczęśliwemu — 
mruczy i przygląda się Kudrjaszewowi. — 
stojącemu w  kalesonach, jego orderom i 
pięknemu banknotowi. Potem zwraca się 
do Andrzeja z prośbą o pudełko, aby mógł 
włożyć do niegc dziecko. Poczynają szukać 
obaj, Wołodka i Kudrjaszew, aż wreszcie

presje, postaci odosobnienia go od ucz
niów. sadzając go w  ostatniej ławce samego. 
Zakazał przytem dzieciom w klasie rozma
wiać z nim i wogóle uważać, jak gd by go 
w klasie nie było ( ! )  a i sam nic odzy
wał sie do niego, nie pytał, nie • glądal 
zadań, pozalem powiedział, że do szkoh 
nie ma co chodzić, gdyż dla niego on nie 
istnieje. ( ! )

Pozatem p. Grabowski postanowił wy
siać wniosek do Kuratorjum o wyrzucenie 
mego syna z lej szkoły. Wniosek ten rze
czywiście na zwołanej konferencji Rady pe
dagogicznej został uchwalony i wysłany

Kuralorjum w załatwieniu tego wnio 
sku przeniosło chłopca do szkoły Mickie
wicza.

Dziwne jest to załatwienie Kuralorjum. 
gdyż podpisany mieszka w dzielnicy VI-tej 
a do szkoły ma posyłać dziecko aż na 
ulicę Badowskiego, pomimo, że są bliżej 
szkoły, jak Konarskiego i Sienkiewicza.

Czy Kuratorjum jest tylko wykonawcą 
woji sil nauczycielskich, z zupelnem pomi
nięciem interesów uczniów ‘?

Po wysłaniu do Kuratorjum powyższe
go wniosku, w dniu 16. bra. p. dyrektor 
lejże szkoły zwrócił się do syna i powiada :

„Będziesz wyrzucony ze szkoły, boś u- 
derzył Janka, którego siostra umarła na 
serce".

Gzj p. dyrektor zbadał śmierć siostry 
Janka na serce? I ciekawe leż było prze
sądzenie sprawy już naprzód...

Wprawdzie mieszkam w sąsiedztwie

■ y  BÓG WOJNY
N a p o l e o n

El

znaleźli wielkie pudło na kapelusz. W ołod
ka włożył do niego dziecko.

Naraz z głębi pudła daje się słyszeć 
kwilenie, płacz.

— Dziecię żyje oznajmia Wołodka 
i wysypuje je z pudła. — Żyje istotnie.

Dziecię upadło na stół i zaczęło drzeć 
się na całe gardło. Kudrjaszew uderzył się 
dłonią w głowę:

— A to idjola ze inn ie! Wziąłem żywe 
dziecko, zamiast nieżywego ! Czekaj W o
łodka, daj mi je... pomyliłem się. Przyniosę 
ci prawdziwe nieżyjące.

Ale Wołodka sprzeciwia sie bardzo 
gwałtownie

— Po leo tedy pan klęczał przedemną i 
błagał, abym zabrał dziecko? Nie chcia
łem... a pan ciągnął mnie za fartuch. Z li
tości. z miłości chrześcijańskiej chciałem 
panu dopomódz i wziąć je. Teraz me od
dam dziecka.

— Oddaj mi dziecko ! Dostaniesz tysiąc 
rubli, tylko oddaj Uri dziecko :

— Nie oddam ! Cieszę się, że je mam. 
Pańskie jest delikatne, eleganckie, moje 
wygląda na szewczątko. To ma czarne 
włoski, moje jest |§5rlc.

— Ocli, ocli, — jęczał Kudrjaszew. — 
Co za bliźniaki będę miał teraz ! Jedno jest 
czarne — to moje — drugie czerwono-włost 
— to szewca — a tamto czarne — jest nie
żywe. Andrzeju Michajłowiczu, gołąbku, daj 
mu pan dwa tysiącniblowe banknoty — a 
on mi odda dziecko!

Andrzej Michajłowicz, który nadarem
nie starał się zamknąć oczy. podał Wołodce, 
dwa banknol\ ; Kudrjaszew zaorał dziecko 
i pobiegł do swego mieszkania. Wołodka 
iczekał, aż przyniesie mu nieżywe dziecię, 
Andrzej zaczynał powoli usypiać. — Nagle 
z wyższego piętra dał się słyszeć radosny 
wy krzyk i po kilku minutach wszedł do

„poszkodowanego" od przeszło 10 lal i nie 
mi o śmierci, o której wyżej mowa, nie 
wiadomo, a wrie to p. dyrektor...

Czy nie należy załatwianie w Len spo
sób sprawy uważać za zbył pochopne i 
jednostronne ?

A sama sprawa, w przedstawieniu świa
dków, będzię o wiele odmienną i nieko
niecznie korzystną dla p. Grabowskiego.

By wstrzymać p. Grabowskiego w jego 
„rycerskim" zapale, podpisany wniósł do 
Kuratorjum zażalenie o pobicie i oczekuje, 
swego przesłuchania, by zapodać, że nie 
pierwszy to raz zdarzył się fakt pobicia 
przez ^silnego" p. Grabowskiego. (

Teraz kolej na Kuratorjum, które po
winno się bliżej zainteresować, pruskiemi 
metodami rozwydrzonego nauczyciela.

W. W>.

pokoju poważnym krokiem radca dworu 
niosąc: na ręku dziecię Wołodki.

Oświadczył formalnie:
— piszla pomyłka, proszę wybaczyć, 

Andrzeju Michajłowiczu... kula przeszła o- 
bok. To. co znajdowało się pod dzieckiem, 
to nie była krew-... Gdy |vszedłem do miesz
kania, aby zabrać trupka... patrzę ...a tu 
trupek bawi się z dzieckiem Wołodki. — 
Masz — zwrócił się do Wołodki — weź 
swoje dziecko... moje oba są dzięki Bogu 
zdrowe. Zabieraj je... czuć je zreszlą klaj
strem szewskim.

Kudrjaszew przypominał lnu w dal
szym ciągu jego obowiązki ojcowskie, ale 
Wołodka nie chciał się zgodzić.

— Nic mogę. Proszę je zatrzymać . bę
dzie pan mial ich troje.

— Zobaczymy to jeszcze ! — zakrzyczał 
Kudrjaszew. — Według prawa musisz za
brać swe dziecko.

— Co takiego ? — krzyknął równie gło
śno Wołodka. — Jakto? T o  wolno odku
pywać dziecko, sprzedawać trupa, odkupy
wać znowu zdrowe, a moje znowu mnie 
oridawać ? I lo ma być według praw a ?

Kudrjaszew' zgłupiał. Potem zwrócił się 
do Andrzeja:

— Daj mu pan tych nędznych tysiąc 
rubli, może zamerze swoje dziecko.

Andrzej z obojętnością znowu wydobył 
banknot, Wołodka raczył go przyjąć łaska
wie, wziął również dziecko i opuścił pokój 
za radcą dw7oru.

Nastała cisza i Andrzej począł obli
czać:

— J edno dziecko, bliźniaki... czworo.., 
tysiąc rubli... dwa tysiące... dziesięć tysięcy.

Ruble i dzieci zaczęty się mu mieszać... 
nibłe-bliźniaki... 10.000 dzieci .. 2.000 bliź
niaków7.

1 przy liczeniu zasnął smacznie.
(Koniec },
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„Tragedja
W IEDEŃ. 26 U. (Pat.) Pyd tytułem 

..Trągedją litewska1' zamieszcza , Neues W 
Journal11 korespondencję z Hygi w której 
mlwiązując do zjazdu emigrantów litew
skich, zaznacza, że Litwa kowieńska, która 
już kilkakrotnie zwracała na siebie w nie
m iły sposób uwagę dyplomatów europej
skich znajduje się obecni™w stanie polity
cznego. społecznego i gospodarczego chan*

BERLIN . 26 U . (AW .), Ofiejńlne nie
mieckie biuro Wolfa ogłosiło w nocy wspói- 
ny komunikat rządu niemieckiego i sowiec
kiego. Komunikat informuje, że na kon
ferencji Litwinowa i Stresemanna zwró
cono uwagę na niebezpieczeństwo zagraża
jące -  rzekomo — pokojowi wskutek agre
sywnego stanowiska Polski wobec Litwy. 
Komunika! rządu sowieckiego i niemiec
kiego wręczony został w  formie aid me- 
moire wszystkim przedstawicielom dyplo
matycznym akredytowanym w Berlinie i 
Moskwie. Teksl komunikatu zoslal podany 
urzędowo do wiadomości posłowi Polski 
w Berlinie p. 01szowTskiemu. Równocześnie 
z akcją ostatnią Berlin prowadzi szeroko 
zakrojoną kumpanję mającą zaalarmować 
świat cały wiadomościami o rzekomem nie- 
bezpieczeńslwie konfliktu wojennego na 
wschodzie Europy. Prasa niemiecka celowo

W A R S Z A W A , 26. 11. (Tel. w ł.). Na posiedzeniu 
Rady L ig i Nar. porządek dzienny obejmuje między 
innetni sprawę skargi Waklemarasa na postępowanie 
-ządu polskiego w  stosunku do Litw inów , obywateli 
polskLh.

W edług naszyci; wiadomości, o ile na Lidze Nar. 
przyjdzie do dyskusji nad zagadnieniem polsko-litcw- 
skiem, delegacja polska wysunie 2 postulaty:

1) Z likw idowanie t. z\v. stanu wojennego pomię-

Komisla Kontroli długów państw.
W ARSZAWA. 26 11 . ' (lei. w ! ) .  Dziś 

przedpołudniem, obradowała pod puzewod- 
niclwem marsz Trąmpczyńskiego. komisja 
kontroli długów państwowych.

Poseł Gląbiński zreferował sprawę po
życzki zagranicznej, następnie pos. Michal
ski i senatorowie Bo janowski i Średnia w- 
ski Referowali sprawę gwarancji państwo
wej dla firm prywatnych.

Po dyskusji uchwalono podjąć dalsze 
obrady z "początkiem stycznia. R e f e r a t y  po
wierzono pożyczki zagranicznej pos. G!ą- 
bińskiemu. pożyczki wewnętrznej pos, O- 
sieckiemu. bilonu i walut pos. Lypacewi- 
crowi i gwarancji pańslwa posł. Michal
skiemu i senatorom Bojanowskiemu i Śre
dni owskiem u.

Rogłoshl o dymisji wlcemln. Cara.
W ARSZAW A, 26 U . (tel. w* ). .W ko

lach .prawniczych kursują pogłoski, jakoby 
wiceminister sprawiedliwości p. Car miał 
w najbliższym czasie ustąpić zc swego sta
nowiska i objąć jedną z dyplomatyczny cif 
placówek zagranicą. Ńastępcą ma zoslać 
trezes .warszawskiego sądu okręgowego p. 

Kamieński Taueusz.

N O W Y  DYREKTOR M ONOPOLU TYTONIOW EGO

W A R S Z A W A , 26. U . (Tel. w ł.). Jak się dow ia
dujemy, w  tych dniach nastąpi podpisanie nominacji 
generalnego dyrektora monopolu tyton iowego, którym 
zostanie dotychczasowy wicedyrektor iuż. Kazimier z 

Chwalibóg.

litewska".
su. Awanturnicza podlyka zagraniczna Wal- 
demarasa stanowi stałą groźbę dla sąsia
dów Lilwy. Bezprzykładnem w liistorji jest. 
że obywatele litewscy wzywaja. obce rządy 
do zerwania z wiasnem państwem Dzien
nik wskazuje na tendencje pogromowa1 .rzą
du lilewrskiego i wyraża przekonanie, że 
stosunki na Litwie wymagają szybkiej akcji 
zc strony Ligi ‘Narodów.

twierdzi, że wybuch pożogi wojennej — z 
winy Polski — jest prawie nieunikniony.

BERLIN. 26 11. (Pat.). Jak donosi 
Berl-iner Tagblall, Litwinow’, po wczoraj
szej rozmowie z ministrem Stresemannem, 
w- godzinach wieczorowych odbył drugą 
rozmowa.1 z podsekretarzem stanu w Urzę
dzie spraw zagranicznych Schuberthem. W  
czasie rozjuowy. któia dotyczyła konfli
ktu polsko-litewskiego obecny by] również 
ambasador sowdecki w Berlinie Kresteński. 
Litwinow miał oświadczyć, że Sowiety onie- 
rając się na pakcie, zawartym z Litwą, 
nic wysla.pią w Genewie z inicjatywą pod
jęcia akcji pośredniczącej. ograniczając się 
jedynie do udzielania H? swej strony rzą
dowi kowieńskiemu porad w interesie nie
dopuszczenia do zbrojnego konfliktu mię
dzy Polskii a I .itwą.

dzy Litw ą a Polską.
'2j Nawiązanie normalnych stosunków dyploma

tycznych i gospodarczych pomiędzy Polską a Litwą.
W A R S Z A W A , 26. 11. fiTel. w i j .  N iektór?" pisma 

podaiy wiadomość, że jłnglja , Francja i W łochy w y 
w ierają nacisk lik rząd Wuldemaresa w  kierunku 
skłonienia go  do pojednawczej postawy wobec Polski. 
W ediuy naszych wiadomości potw ierdzenia tej w iado
mości brak.

IN W A L ID A  PODEJMUJE LOT TRANSATLANTYCKI.

NOW Y JORK. 26 11. (AW.). W  rzędzie 
kandydatów^ do nowych lolówr tran sali au- 
t3Tckićh stanął świeżo pilot amerykański, in
walida wojennny Daughetty ze stanu V :r- 
ginia. Daughelly mimo. że utracił na wojnie 
obie nogi i jedną rękę. chce sam samolot 
prowadzić. Zdobył już środki finansowe na 
swoje przedsię wzięcia i zamierza wyruszyć 
wczesną wiosną r. 1928.

PRZYJAZD DR. H ERM ESA

W ARSZAWA. 26 11 (AW .). „Dzień
Polski11 notuje, że wc wiórek przybywa tło 
Warszawy przewodniczący delegacji nie
mieckiej do rokowań handlowych z Polską 
b. min. handlu dr. Hermes.

i —ui :U—
Strzelanina na pogranicza rumuńsko-bulg,

SOFJa . 26 11. (Pat.). W  ostatnich cza
sach mnożą się wypadki na granicy rumuń
sko-bułgarskiej. Przed dwoma dniami ru
muńska sti aż graniczna ostrzeliwała dwie 
bułgarskie łodzie, które zbliżylly się do 
brzegu rumuńskiego. Załoga obu łodzi. — 
wśród której znajdował się jeden żołnierz 
zoslala aresztowana. Wczoraj wieczorem 
ostrzeliwała rumuńska straż rybaków’ buł
garskich, prz\'czem jeden z nich zostai za
bity. Poseł bułgarski w Bukareszcie otrzy
mał jmiecenie domagania się od :V.ądn ru
muńskiego w  sposób przyjazny wyjaśnienia 
co do tycli wypadków i wydania odpo
wiednich zarządzeń uniemożliwiających po
wtórzenie się podobnych zajść.

i Z ostatnich dni życia Przybyszewskiego
Dyspozycja pogrzebow e.

INOW ROCŁAW , 26 11. (AW .). -  Ze 
źródła zujtełnie wiarogodnego i dobrze po- 
informowanego dowiadujemy się następują
cych szczegółów z ostatnich dni życia Sta
nisława Przybyszewskiego. Na parę dni 
przed Śmiercią, miat śp. zmarły niejako 
wizję swego pogrzebu, którą wobec oto
czenia ująl w’ nadzwyczaj poetyckiej fo r 
mie. Mimo znacznego osłabienia udał się na 
cmenlarz w Górze i wybrał miejsce., gdzie 
ma być pogrzebany, poezem wyznaczył na
wet ze stajni pp. Znanieckich czwórkę ko
ni. która go mają zawieść na cmentarz, 
wogóle śj). Stanisław’ Przybyszewski w  osta
tnie]] dniach swego życia ciągle myśial i 
mówił o swojej śmierci i da w ił na jej w y
padek szczegółowe dyspozycje.

Wariat - jako prelegent,
W A R S Z A W A . 26. listopada. (A . W . )  W ła d ze  admi

nistracyjne zabroniły popularnemu w  W arszaw ie „p re- 
i ten (leniow i do korony polskiej" Zygm untowi W ilsk ie- 

mu wygłoszenia zapow iedzianego na dziś odefcytu p. t.: 
„Psyche narodu i zagadnienia króla w  Rzeczypospoli
tej na tle politycznej służby ostatniego 10- łecia". 
Prelegent zabiega o zniesienie zakazu.

Traktat włosko-albański budzi 
niepokój.

BELGRAD, 26 11. (AW .). Traktat przy
jaźni między Wiochami i Albanją wywołał 
wielkie .rozgoryczenie w Jugosławji. W  ko
łach politycznych przewTaża przekonanie, że 
traktat ten stwarza na Bałkanach sytua
cję. która zupełnie przekreśla możliwość 
porozumienia między Włochami i SHS.

LONDYN, 26 l i .  (AW .) Zawarcie wło- 
sko-albańsluego traktatu odpornego zostało 
tu ]>rzyjęle jako dalsza komplikacja na Bał
kanach.

BIALOGROD, 26. 11. (Pat.). „W rcm e ", organ b. 
ministra spraw zagr. pisze: N ow y trakiat zaw arty w 
Tiiariie urodził się pod znakiem zam iarów  wojen
nych. Albanja zw iązana jest na lat 20 z Włochami. 
Oznacza to definitywne poddanie się Albanji W łochom . 
,,Politika“ sądzi, że traktat tirański powinien być od- 
lzucony przez L igę Narodów. Rząd jugosłowiański 
zaprotestuje u Ligi Nar przeciw  niemu. B. poset w e 
Wiedniu i Londynie Jovanovicz ośw iadczy! w  w yw ia  
dzie, że nowy traktat oznacza zniszczenie niezależ
ności Albanji. i jest w yzw ą  iłem rzuconem wszyst
kim narodom bałkańskim. P rzez zaw arcie tego traktatu 
W łochy stały się państwem bałkańskim. Co oznacza 
mieszanie się mocarstwa w  sprawy bałkańskie, wiemy 
dobrze z historji Bośni i Herzegow iny.

Pożar fabryki w  Łodzi.
ŁóDŹ. 26 11. (AW .). W  fabryes Stiller 

i Bielszowski wybuchł pożar, któ-y ogar
nął szybko ca# pierwsze piętro, gdzie m i#  
ścila się szarparnia. Całe pierwsz ■ piętro 
spłonęło, co groziło zawaleniem się prze 
palonego sufitu. Uczyniono wszelkie wy 
sitki celem zabezpieczenia znajdujących de 
dbok wielkich zapasów łatwopalnego m l  
lerjalu w postaw przędz}’ . Straty dochodzą 
100 lys. zl.

SAM OBÓJSTW O KANDYDATA .N A  DYPLOM ATĘ.

W A R S Z A W A . 26. listopada. (A . W .) W czo ra j w 
mieszkaniu kolegi sw ego odebrał sobie życie w  przy
stępie rozstroju n erw ow ego  z powodu niesnasek ro
dzinnych 20- letni Marceli Kotarski, słuchacz w y 
dziela prawnego uniwersytetu, kurjer dyplomatyczny 
M inisterstwa Spraw  Zagranicznych, syn radcy w ydzia
łu prasow ego Min. Spr. agr.

ZJAZD STAR O STÓ W  W O J E W Ó D Z T W A  W A R 
SZAW SKIEGO.

W A R S Z A W A . 26. listopada. (A . W .) W czo ra j 
rozpoczął obrady zjazd starostów w o jew ództw a  w ar
szawskiego. Na zjazd przybyli wszyscy starostow ie 
23 pow iatów . Z jazd potrwa 3 dni.

Niemiecko - sowiecka kampanja przeciw Polsce.
O fic ja ln y  k o m u n ik at o k o n feren c ji L itw in o w a z S tre se m a n n e m . — S o w ie ty

w  ro li „d o rad có w 11 L itw y,

Zagadnienie polsko-litewskie na Radzie bigi Narodów.
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Z E W  M O R Z A'W  poniedziałek i we wtorek nieodwołalnie
po raz ostatni A  O  A  | | A  przepiękny, mor- __________  ____
-yświetla k i n o  "  ■ ski film p. t. w  w  ■  ■  ■  ■  Babcia, T a to ,

idama, Dzieci i Wnuczęta powinne oglądać nasze przepiękne morze wraz z całą flotą. Ceny dla młodzieży zniżone od 60 gr, do 1 zł.

Uniwersytet kowieński w roli blatnika.
W ILN O . 26. listopada. (A . W .) „S !o w o “ , donosi 

o  głośnej przed dwoma miesiącami popełnionej kra- 
iz ieży  w  klinice ginekologicznej Uniwersytetu Ste
fana Batoiego. Z łodzieje skradli w ów czas mikroskop 
firm y Reicherta, z przyrządam i, aparat do cięcia pre
paratów , oraz kilka drobniejszych przedm iotów. Do
chodzenia wykazały ostatnio, że  skradzione narzę

dzia uniwersytetu wileńskiego, nabył od nieznanego o - 
sobnika uniwersytet kowieński. Drogą prywatną prze
prowadzono teraz rokowania z uniwersytetem kowień
skim, w  sprawie zwrotu skiadzionych przedm iotów. Nie 
dału one rezultatów, jeden z pro fesorów  uniwersytetu 
kowieńskiego, miał ośw iadczyć co następuje: „Jak w ró 
cimy do W ilna, to mikroskop przyw ieziem y ze  sobą“ .

V Zbrodnia dwóch uczniów na tia eroiycznem.
Z B ER LIN A  donoszą o ponurej trage- 

dji. rzucającej jaskrawe światło na depra
wację wśród młodzieży szkolnej. 18-letni 
uczeń Paweł Krantz wraz z swym kolegą 
Schellerem udał się późnym wieczorem w 
towarzystwie kilku ,.przyjaciółek" do mie
szkania Schellera, gdzie miano urządzić we
sołą zabawę, korzystając z nieobecności ro
dziców Schellera w Berlinie. Jakież było 
zdziwienie przybyłych, gdy w  mieszkaniu 
zas‘ali siostrę Schellera, Hildegardc na czu
łem ,,tete d tete“ z młodym człowiekiem,

jak się okazało jej kochankiem. Kranz, który 
od pewnego czasu pozostawał w bliższych 
stosunkach z Hiłdegardą. uniesiony gnie
wem przemocą wraz z Schellerem wtargnął 
do zamkniętej sypialń-' Hildegardy. Tutaj 
odnaleźli ukrytego za szafą kochanka H il
degardy i oddali do niego kilka strzałów, 
zabijaj (te go na m iejscu , Tuż po dokonaniu 
dokonaniu zbrodni Scheller strzelił do sie
bie, raniąc się śmiertelnie, Krantzowi Hil- 
degarda zdolabi wydrzeć broń z ręki.

Prawdziwe oblicze Bratianu. Staruszka rzuciła się pod pociąg
Urzędowa ajencja rumuńska, a za nią 

oczywiście bezkrytyczna boiska Ajencja 'Te
legraficzna (PAT ), rozesłała wiadomość, że 
śmierć prezydenta ministrów irunmńskich 
i członka Rady regencyjnej „calą-Riununję 
okryła żałoba". Uświadomiona część opinji 
europejskiej wie jednak, co sądzić ó „bło
gosławieństwie" rządów dla Rumuuji zmar

z łe g o  premiera, który był jednym z czoło
wych przedstawicieli reakcji europejskiej.

.,7'imes" wyrażają zapatrywanie, że 
śmierć Bratianu będzie miała dodatni* zna
czenie dla politycznego rozwoju Rumunji. 
Surowe traktowanie mniejszości narocl o- 
wych.juprawiane przez Bratianu, stało się 
źródłem zewnętrzno-politycznych niebezpie 
ezeństw w południowo-wschodniej Europie. 

^Jego polityka socjalna wewnątrz kraju oka
za ła ’ się zgubna i przyczyniła się do skon
centrowania partji opozycyjnych dokoła o- 
soby księcia Karola.

gjHHio de Paris" sądzi, ęie  dyktatorskie 
metody zmarłego szczególnie utrudniają po
kojowe kontynuowanie rumuńskiej polityki. 
Pozostawił on kraj w tym stanie, że nie jest 
wykluczone, niebezpieczeństwo jak najwię
kszych wstrząśnień wewnętrznych, nie wy
kluczając rewolucji.

Aresztowanie banhowea-defraudanfa
W A R S Z A W A . 26. listopada. (A. W .) W czo ra j na 

zlecenie pułkownika Lubodzieckiego, sędziego na iw yż- 
szego sądu w ojskow ego, i członka komisji nadzw y
czajni) do walki z nadużyciami aresztowany został 
b. prokurent Banku Gospodarstwa K ra jow ego W ła
dysław AAorczyński, zwolniony ze stanowiska kiero
wnika wydziału kredytu długoterm inowego z chwilą 
objęcia prezesury przez gen. Góreckiego.

Itfęglersha lrredenfa na Rusi podkar
packie!

PRAGA. 26. 11. Na onegdajszem posie
dzeniu Izby posłów omawiał jroseł socjali
styczny Neczas wpływ akcji lorda Roliier- 
mera na Rusi podkarpackiej. W  Reregszasz 
wydano legitymacje. które mają służyć, od
nośnym osobom z chwila, wtargnięcia wojsk 
węgierskich. Równocześnie węgierska irre- 

<denla grozi ludności żydowskiej represjami 
po przywróceniu rządów węgierskich, o ile 
nie będzie popierała akcji irm lenlystycznej 

A ad granicą odbywają się demonstra
cje wojsk węgierskich, mające na celu za
straszenie ludności.

K

n a dw orcu  P e rse n k ó w k a .
Maksymiljan Jarosławski, maszynista 

kolejowy, wczoraj po godzinie 6 rano przy
jechał jtociągiem towarowym nr. 9762 ze 
Stanisławowa na stację Persenków kę. Prze
jeżdżając obok stojącego na lorze drugiego 
pociągu niespodzianie ujrzał jakąś kobie
tę, która wylazłszy z pod wagonu rzuciła 
się pod kola lokomotywy, kierowanej pjizez 
niego. Jarosławski, ujrzawszjr desperalkę, 
sygnałami usiłował wstrzymać ją od rzu
cenia się na szyny, przyczem równocześnie 
począł hamować pociąg. Po przejechaniu 
około stu metrów pociąg stanął. Ujrzano 
wówczas ze zgrozą zwłoki detiatki leżące 
n»i szynach pod trzecią osia. kól lok om o- 
ty wy. Szofer kolejowy Jan Ślernadel usu
ną! trupa ze szyn i jrolożył na boku. s|dzie 
pozostały do czasu przybycia komisjji są- 
dowo-lekarskiej. Jak się okazało kola prze
cięły tułów denatki w okolicy piersi, oraz 
zmiażdżyły jej głowę.

Wkrótce potem ustalono, żc była 'to 
liO-lelnia -Maria Rober, Łam. w w illi Hóllin- 
gera na Persemkówce. Powodu desperac
kiego kroku nie zdołano na razie uslalić.

Placzego Maks Linder zamordował
swą żonę?

Znakomity artysta francuski Maks Linder, nie- 
prźeścigniony komik film owy przed dwoma lata zabił 
swą żonę, porzem  sam popełni! samobójstwo. Po 
wodu tego czynu nikt nie zdołał dotychczas dociec 
a ci, co znali tego pogodnego człow ieka, wyrażali 
przypuszczenie, że stało się t o , wskutek silnego zde
nerwowania

Przed  kilku dniami rozpoczął się w  Paryżu pro
ces o dziecko Lindera wyjaśniający w  pewnym stop
niu czyn Lindera. Linder zostaw ił dziecko, dziew czyn
kę, liczącą obecnie cztery lata, której wychowanie 
chciał pow ierzyć swym  rodzicom. Tymczasem dziecko 
znajduje się pod opieką matki żony Lindera, która 
dziecka wydać nie chce i dlatego sprawa znalazła się 
w  sądzie.

Linder tuż przed zgonem  napisał do swych ro
dziców  list, w  którym spowiada się z ogromnej rni- 

^ p tc i dla córeczki, a jednocześnie, m ówiąc o żonie, 
pisze: „Już w  osiem dni po ślubie spostrzegłem, że 
pod maską anioła poślubiłem potw ora".

„ W  ciągu tych lat dwu — pisze Linder do rodzi
ców  czyniłem, ico mogłem, by ją uratować, by 
w yrw ać z  przepaści, w  którą się zapadała. Próbo
wałem wszystkiego, nic mi już nie pozostawało. To 
też po iciosie, jaki mi zadała w  Szwajcarji, postano
wiłem  zostawić jej zupełną swobodę.1'.

W  dalszym ciągu listu Lindera do rodziców  są

szczegóły, dow odzące, w  jaki to sposób' i w  jakich 
okolicznościach żona go  zdradzała.

Testament jego  z  datą 18. X. 1925 r., brzmi- 
^Pragnę, by brat mój, Maurycy, był opiekunem mej 

córki i by ona była wychowana przez moją matkę, 
która jesl świętą kobietą. Pragnę, by córce mej dano 
pierwszorzędne wykształcenie. Najdroższem  mojem ży 
czeniem jest, by zrobiono z mej córki kobietę uczciwą, 
posiadającą te właściwości, których brakowało jej 
matce".

Żona Lindera, zostaw iła inny testament, pochodzą
cy z 16. VI. 1925 r. Pisze ona tak: „Pon iew aż mąż 
niejednokrotnie grozi! mi rewolwerem , żyję w ięc  w 
nieustannym lęku, że  mnie zabije. Gdybym miała umrzeć 
z jego przyczyny, czy bodaj przypadkowo, pragnę by 
córeczkę moją oddano natychmiast mej matce. Sprze
ciwiam się stanowczo temu, by moje dziecko p ow ie 
rzono rodzicom  męża".

Sprawcę rozstrzygnie proces, który jest tym cie
kawszy, że jako adwokaci stron występują wybitni 
politycy francuscy • ze  strony rodziców  Lindera Paul 
Boucour, a ze  strony Petersów  —  Milierand.

5 zaKonnic uległo zaczadzeniu
Hi

w  K u k izow ie .
W  miasteczku ten) znajduje się klasztor Sióstr R o

dziny Marji, w  którym przebywa kilka zakonnic. W  
ub. czwartek w ieczorem  zapaliły one w  sypialni w ę - 
lem kamiennym i przed zupełnem wypaleniem się 
ogniska zamKnęly komin przed udaniem się na spoczy
nek. Na drugi dzień rano gdy nie dawały one znaku 
życia służąca w'eszła do sypialni i ujrzała ze  zgrozą 
że  śpiące siostry uległy zaczadzeniu. Natychmiast 
p rzew ietrzono pokój poczęto ratować nieszczęsne.

Okazało się, że dw ie zakonnice to jest Katarzy
na Strachówna i Katarzyna Bajbura zmarły wskutek 
zatrucia gazem, zaś s ios try : Stefanja Jam ow a , Fe
liksa Choińska, i Katarzyna Pawełek dawały jeszcze 
słabe oznaki życia.

Na miejsce wypadku przybył niebawem z Jaryczo- 
w a N ow ego  dr. Popławski, który udzielił pozosta
łym przy życiu pomocy lekarskiej. Stan ich zdrow ia jest 
jednak groźny.

W ypadek ten winien być przestrogą dla nie
opatrznych am atorów  ciepłej temperatury w  pokoju, 
iż przy paleniu węglem  kamiennym nie należy nigdy 
zupełnie zatykać o tw ór kominowy.

Wykłady Uniwersytetu Ludowego.
we 'Lwowie.

KURS DLA BIBLJOTEKARZY, Bourlarda 5. parter

W  poniedziałek, 28. bm. i w e  w torek  1. grudnia od 
godz. 7— 9 zebranie kursu.

ROBOTNICZE Z W IĄ Z K I ZA W O D O W E .
1) W  niedzielę, 27. b. m, godz. 3 popoł. Zw iązek 

Kaflarzy p. A^arja Smulikowska „Bajki i opow iada
nia dla dzieci" z obrazami świetlnemi.

2) Niedziela, 27. b. m. godzu. 5 popoł. Stow., „P ra 
ca" p. red. B. Skalak „Zabytki ziemi w  które, m iesz
kam y" z  przeźroczami.

3) Poniedziałek, 28. b. mv godz. 7 łwiecz. Z w j za 
w odow y Kolejarzy, Gródecka 69 p. prof. R. Kubiński 
„O  St. W yspiańskim".

4) W torek, 29. b. m. godlz,. 5 popoł. Z  w . Praco w.
Gastronomicznych, Rynek 3 II. p. p. R. Frohlich
„Krasa pracująca a pokój św ia to w y " , z  przeźroczami.

5) Środa, 30. b, m. godz. 7 w iecz. Z w j  Stolarzy, 
Piesza 2, 1. p. p. inż. E. Libański „K rążen ie w ody 
w  przyrodzie" z przeźroczam i

■ 6) Piątek, 2. grudnia goaz. 7 wiecz. Z w . Kafla- 
,izy, Zieloma 7, I. p. *  p. prof. M . Łoptrszań’śki „Ż y 
cie term itów " z obrazami świetlnemi.

71 Sobota. 3. grudnia godz'. 7 wiecz. Z  w . Pracow ,
Gminnych, Ormiańska 2, II. p. p. prof. R. Kubiński’
„O  St. W yspiańskim".

SZK O ŁA IM. KONARSKIEGO, ul. Leona Sapiehy.

Sobota, 3. grudnia godz. 6 w iecz. w  sali gimna
stycznej szkoły powsz. im. Konarskiego wykład p. 
docenta U. J. K. dr. Adama Sabatowskiego p. t . :  
„Gruźlica i jej zw a lczan ie". Po wykładzie wyśw ietlony 
będzie film p. t. „ W  objęciach niew idzialnego w roga ".

Sprawa p a r ia s ,
S W Y D Z IA Ł  W Y K O N A W C Z Y  RAD Y Z W . Z A W . 

odbędzie posiedzenie w  poniedziałek dnia 28. bm. o 
godz. 7 wiecz. w  lokalu Sekretarjatu Rady ul. Osso
lińskich 10. Obecność członków z w yb orów  konieczna, 

flaarasik. żelaszkiewicz.



6 „DZIELNIE ŁUDOWX“ Nr. 2 7S :

Romain Rolland o niebezpieczeństwie faszyzmu dla pokoju
Znakomity pisarz francuski Romain 

Rolland udzielił pismu pacyfistycznemu — 
wychodzącemu w  Pradze p. t. „Die Wałir- 
heil“  — wywiadu na temat zagadnień po
koju i wojny.

Zdaniem Romain Rollandu najgroźniej
sza bj laby wojna ras. Problemat niemiecko 
francuski przestał obecnie w  dużej mierze 
stanowić walne niebezpieczeństwo. Bardzo 
zaostrzyło się jednak nieporozumienie wło- 
sko-francuskie.

(.ŁOWNE: N IEBEZPIECZEŃSTW O  S I A 
NO W I TU  MUSSOLINI.

Dalszy rozwój wypadków zależy — zda
niem Rollanda — głównie od Włoch, gdzie 
faszyzm -zagraża pokojowi i demokracji.

Tak np. wdowa po Matteotti‘in i jej

dzieci znajdują się wciąż jeszcze pod nadzo
rem policji faszystowskiej.

Pacyfizm ma zwolenników również o- 
czywiscie we Włoszech, jednakże cierpieć 
oni muszą dotkliwie pod obuchem faszy
stowskich rządów.

EUROPA SZKODZI SOBIE METODAMI 
PRZEM OCY I REAKCJI.

W  ten sposób utrudnia się zbliżenie 
Zachodu i Wschodu. Wielkie możliwości 
lego zbliżenia zdruzgotała wojna. Nigdy bo
wiem nie były lndje filozofa Parna Kriszna 
bliższe Europie, niż przed wojną. Rolland 
jest zdania, że Europejczycy pojąć mogą 
i zastosować u siebie naukę Gandhi‘ego.

Ale najgroźniejsze są zaczyny nienawi
ści. rozbudzonej ostatnio w  Chinach.

Zniesienie więzienie przy ul. Ratorego.
L W Ó W . 26. listopada. , (A. W . )  W ięzienie przy 

ul. Batorego we Lwowie zniesione zostanie nareszcie 
z początkiem roku 1928. Nie odpowiada ono prze- 
dewszystkiem warunkom higienicznym, a następnie u- 
mieszczenie takiego więzienia w  śródmieściu, jest nie 
odpowiednie z najrozmaitszych powodów.

W  więzieniu tem umieszczano przedewszystkiem 
t. zw . inkwizytów, t. j. pozostających w  śledztwie,' 
na następnie więźniów skazanych na odsiadywanie 
kary do ć-ciu miesięcy. Więzienie przy ul. Batore
go nie odpowiadało wymogom, także z tego powodu, 
ponieważ okna więzienia wychodzą na podwórza roz
maitych domów sąsiednich, i dlatego utrudnione jest 
uniemożliwienie komunikowania się więźniów z św ia
tem zewnętrznym.

Egzekucje odbywatu się także do niedawna na 
podwórzu tego więzienia. Przepis, że egzekucja od
bywać się powinna wśród murów, nie mógł być ści
śle wykonany, gdyż zazwyczaj z sąsiednich domów, 
ganków, dachów i okien przypatrywano się takiej 
egzekudji.

Więzienie przy ul. Batorego ma swoją historję 
— • przebywało tam wielu więźniów politycznych, a 
między innymi w j-oku 1863 śp. książę Adam Sa
pieha.

Więzienie z ul. Batorego przeniesione zostanie z  

początkiem s  1928 do Brygidek, dokąd będą musiały 
być przeniesione biura sędziów śledczych. Budynek 
cały przy ul. Batorego adaptowany zostanie na biura 
sądowe. Przeniesnonc tam zostaną: Departament ra
chunkowy sądu apelacyjnego (z ul. Bourlarda), karne 
senaty odwoławcze (z ul. Batorego), karny sąd powia
towy sekcja III. (z ul. Kazimierzowskiej)

Więźniowie odsiadujący kary przy ul. Batorego 
przeniesieni zostaną do Brygidek. Więźniowie 'z Bry
gidek, skazani na karę przeszło trzyletnią przenie
sieni zostaną do więzienia w  Drohobyczu) a Więźniarki 
skazane na przeszło rok więzienia, przeniesione zostaną 
do Fordyna pod Bydgoszczą.

Roboty adaptacyjne przy ul. Batorego mają być 
ukończone na wiosnę roku 1928

Tragiczny problem życia robotniczego.
/ K w e st ja  m ie sz k a n io w a .

Po wojnie stan sprawy mieszkaniowej zaostrzył 
się w  sposób niebywały, budowa tanich mieszkań, 
stała się kwestją życia, lub powolnego konania sze
rokich warstw pracowniczych. *

KamieniczkiBcy i drobnomieszczaństwo z catą tros
kliwością o własne kieszenie twierdzi, że tylko pry
watna inicjatywa może zaradzić brakowi mieszkań 
i Łże |rząd powinien znieść ustawę o ochroni loka
torów.

Tymczasem jest rzeczą udowodnioną, na podsta
wie doświadczenia z zagranicy, że

BUD O W AĆ TANIO  M OGĄ TYLKO GMINY, SPÓŁ
DZIELNIE I RZĄD.

Nie wielu ludzi może zdaje sobie sprawę, jak 
kosztowną jest rzeczą nędza miestzkaniowa, ile wy
dajemy na leczrM w o w  związku z niehigien .znem 
mieszkaniem, jak ' wychowujemy młode pokolenie. Po
słuchajmy. co mówi ankieta zebrana przez W arsza
wską Spóldzietn.ę Mieszkaniową.

W arszaw a jest miastem wielkich domów koszaro
wych i malyph mieszkań. Na jeden dom wypadało w  
dobie powszechnego spisu w  1921 r. przeciętnie 93 
osoby, na Wdno mieszkanie 4.68 osób.

M IESZK ANIA  ROBOTNICZE ST A N O W IĄ  NAjGOR -  
SZĄ CZĘŚĆ M IESZKAŃ

w  całej Warszawie, jednoizbowe mieszkania wynoszą 
39 proc , mieszkania dwuizbowe 25 proc., trzyizbowe 
17 proc pozostałe 19 proc., jeżeli weźmiemy przed
mieście Pragę, to mieszkania jednoizbowe stanowią 
55 ipćoa, a w  zachodnich okręgach W arszawy stanowią 
jednoizbowe mieszkania B3 proc. Polowa jednoizbowych 
mieszkań W arszawy ma pojemność poniżej 40 m. 
sześć., kiedy minimum powinnoby stanowić 50 m. 
sześć., a przecież w tydh mieszkaniach mieszkają nie
raz liczne rodziny.

Stan zdrowotny tych mieszkań przedstawia się 
poniżej minimum, zaledwie 3 ptoc . lokali jednoizbowych 
posiada przedpokój, a niecałe 2 prac, ustępy.

ŚMIERTELNOŚĆ W  DZIELNICACH ROBOTNICZYCH  
JEST W Y Ż S Z Ą  OD PRZECIĘTNEJ.

Ciekawy snop światła na stosunki mieszkaniowe 
rzuca A. Walenia, —  Kronika Społeczno Ekonomiczna 
tom II. na podstawie przeprowadzonych badań w  je
dnej ze szkól powszechnych warszawskich; tu dopie
ro widzimy catą ohydę stosunków,' -  85 proc dzieci 
pochodzi ze sfery robotniczej, 53 proc- mieszkało w  
izbach jednopokojowych, 70 proc dzieci spało w  iz
bach, w których przebywa więcej, aniżeli 4 osoby, 
57 proc. dzieci spato w  łóżku po kilka osób razem.

W  Lodzi sytuacja przedstawia się jeszcze gorzej, 
mieszkań jednoizbowych jest jeszcze większy odsetek. 
Według spisu ludności w  1921 r. mieszkań jednoizbo
wych w  Lodzi było 59.7 proc., dwuizbowych 19.9 prc. 
jeżeli do tego dodamy brak kanalizacji i wodociągów  
i bardzo niskie zarobki, to dopiero zobaczymy, jakie 
bogate żniwo zbiera gruźlica i inne choroby zakaźne. 
Śmiertelność z powodu gruźlicy w  Lodzi waha się 
około 1500 zgonów [rocznic i dosiąga 30 zgonów na
10.000 mieszkańców i

Kiedy odbywały się pierwsze wybory do rad miej
skich w  Polsce .r. 1919 1920, wówczas układ
sił byt taki, że magistraty przeważnie opanowane zo
stały przez prawicę społeczną która

NIE ZDOLNA BYLA  R O ZW IĄ ZA Ć  ZAGADNIENIA  
S P R A W Y  M IESZKANIOWEJ.

Kto był przed wojną w  Wiedniu, ten miat moż
ność przekonać się, że sprawa mieszkaniowa była 
tam również sprawą najbardziej trudną do rozwiązania " 
W ówczas hriak i drożyzna mieszkań, dawała się naj
bardziej odczuwać klasie pracującej. Po wojnie ukiad 
sil w  stolicy Austrji zmienił się zasadniczo. Magistrat 
którym rządziło dawniej mieszczaństwo, po wojnie

DOSTAŁ SIĘ W  RECE PRZEDSTAW ICIELI ROBO
TNIKÓW,

którzy jeżeli nie całkowicie to częściowo sprawę mie

szkaniową rozwiązali. Wiedeń w  ciągu trzech lat w y
budować i oddal do użytku trzydzieści tysięcy miesz— 
kań i buduje dalsze trzydzieści tysięcy które będą 
oddane do użytku za dwa lata. Powstaje pytanie,, 
w  jaki sposób Wiedeń rozwiązał sprawę finansową, 
skąd wziął fundusze pa budowę domów.

Odpowiei krótka: tam rządzą miastem ludzie,- 
którzy

NIE M YŚLĄ  O NAPEŁNIENIU SW OICH KIESZENI 

i o udzielaniu koncesji klikom partyjnym i dlatego 
mogą rozwiązywać sprawy bodaj najtrudniejsze.

Sprawa funduszów prosta: rada miejska opodat
kowała wszystkich mieszkańców, fundusze zebrane ze  
specjalnego podatku były wyłącznie przeznaczone n t  

budowę domów. A jakże inaczej załatwia sprawę mie
szkaniową magistrat m. W arszawy. U nas fundusze ze
brane ze specjalnych podatków były przeznaczone' 
na pożyczki dla osób, dobrze ustosunkowanych, któ
re budowały sobie luksusowe mieszkania. (Biuletyn?' 
Cent Org. Zw . Zaw . prac. umysl.j

POhCZOCHY-PFAU
R Y N E K  I. 19  SSSrSU!’0 

0 ohralńsKl blok wyborczy
L W Ó W . 26. listopada. (LBP.) „Dilo“ powo-hye się- 

w artykule wstępnym na uchwalę Centralnego Komitetir 
UfidoC z dnia 12. b. m. w  sprawie stworzenia wewnę
trznego frontu ukraińskiego przed wyborami, oświad
cza, że prezydjum partji zwróciło się pisemnie der 
poszczególnych ukraińskich, organizacji politycznych, ale  
mimo upływu dwu tygodni, od tego czasu nie otrzy
mało żadnej zdecydowanej odpowiedzi. Dziennik po
tępia taktykę milczenia lub półsłówek i wzywa do* 
męskiego wystąpienia i odpowiedzi pozytywnej lub- 
nawet w  ostatecznym razie negatywnej.

Plan rozbudowy sieci kolejowej
W A R S Z A W A . 25. listopada. (LBP.) W  Atinister- 

stwie Komunikacji wentylowany jest obecnie plan bu
dowy 18 różnych linji kolejowych, niezbędnych ze 

względów gospodarczych i ogólnopaństwowyoh. W y 
mieniają tu na pierwszem miejscu linję Kraków —  
Miechów, Nowy Targ -  Szczawnica —  Nowy Sącz, 
rozbudowę linji Lw ów  ,—  Bełżec —  Lublin, Sokal 
—  Hrubieszów —  Chehn, Niezwiska — Korczów i 
t. p. Ministerstwo Komunikacji wobec niemożności 
"okrycia odnośnych wy laików  w  ramach budżetu,** 
pragnęłoby zaciągnąć na ten cel w  ciągu najbliż
szych ośmiu lat większą zagraniczną pożyczkę in
westycyjną (wymiąpiają kwotę 120,000.000 dolarów), 
któi ej ciężary byłyby rozłożone także na przyszłe po
kolenia. ,

Dowiadujemy się, że koncepcja pożyczki napo
tyka na pewne sprzeciwy w  Ministerstwie Skarbu.

U osób  przygnębionych, wyczerpanych, nie
zdolnych do pracy, naturalna woda gorzk >Franci- 
«zka-Jóief*< pobudza obieg krwi, wzmacnia zdolność my
ślenia i chęć do pracy. Znakomici klinicyści stwierdzają 
że dia ludsi pracujących umysłowo, nerwowych i kobiet, 
woda Frandszka-Józefa, jako wybitny środek trawien
ny, posiada niepospolitą wartość. Ż ą d a ć  w a p t e k a c h  
i d r o g e r j a c h .

Ha budeu/ę pomnika J. Słowackiego
Istniejący we Lwowie od roku 1910 Komitet oby

watelski budowy pomnika J. Słowackiego ‘ wznowił 
w  roku 1924, przerwaną wskutek wypadków wo
jennych akcję. Pragnieniem Komitetu jest wznieść wiel
kiemu twórcy Króla Duciu, pierwszy publiczny pom -. 
nlk na ziemiach polskich.

W  lalach 1924 — 1927 wpłynęły liczne skladkł 
Stan Kasy w  dniu dzisiejszym wynosi 25.672 zl. 79 gr. 
ponadto posiada Komitet 100 dolarówek. świeżo za
siliła kasę komitetu suma 19.169 zł. rtóra wpłynęła z 

waloryzacji poprzednio zakupionych akcyj pożyczk 
państwowej.

W obec zamiaru, by wystawić pomnik monumen
talny, zebrana dotąd kwota nie jest wystarczająca* 
—  koszta bowiem pomnika wyniosą około 100.000 
zl. Komitet zwraca się do całego społeczeństwa z go 
rącą prośbą o nadsyłanie dalszych ofiar na rzear bu
dowy pomnika. Składki należy przesyłać na ręce skar
bnika Komitetu dyr. Zygmunta Poźniaka, (we Lwow ie, 
Bank Gosp. Kra), ul. Kościuszki) przyjmują je także 
wszystkie dzienniki w  całym kraju.
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J to w in y  z dnia.
Lwft" dniii 27 listopada

tr t Z KARTY ŻAŁOBNEJ. Dnia 25. b. m. zmarł 
0 długich i ciężkich cierpieniach w  60 roku życia 

dr. Karol Feiles, w icedyrektor Banku hipotecznego 
We Lw ow ie , człow iek niepowszednich zalet serca i 
•chai aktem, ceniony przez wszystkich, którzy się kie
dykolw iek z nim zetknęli a kochany przez współpra
cow n ików

Zmarły osierocił żonę, tow . F lorę Feilesow ę, cór- 
■k? bł. p. dra Bernarda Goldmanna powstańca z  1863 
>X>ku i dw ie córki, Helenę zam. za drem Leonem Ba- 
f Uszeni, dyr. Banku Gospodarstwa K ra jow ego w  W a r
szaw ie  i MaTję, zam. za drem Bronisławem Kimmel- 
-hanem, dekarzem w e Lw ow ie.

Okrytej ciężką żałobą tow . Feilesowej i Jej ro
dzinie przesyłamy z powodu ciężkiego ciosu, który 
Ich dotknął w yrazy najserdeczniejszego współczucia.

Redakcja.

POŻEGNANIE PROF. MACHEKA. Szpital po
wszechny w e Lw ow ie  dnia 16. bm. żegnał ustępują- 
Se9o z prymarjati] prof. dr. Emanuela Macheka, który 
°bok swoich zajęć profesorskich w  Uniwersytecie, 
Przez i i  lat prowadzi! oddział oczny Szpitala po
wszechnego. Imieniem Tym czasow ego W ydziału Sa
morządowego przem ów ił ( sze f szpitalnictwa, prezes 

Szczurek, który podniósł zasługi Jubilata.
Imieniem Szpitala przem ów ił dyr. dr. A. Pohorecki. 

^rymarjusz dr. A. Musiał, uczeń i następca prof. M a- 
f heka na oddziale, żegnał sw ego  M istrza imieniem pry- 
^marjuszów, imieniem , młodszych lekarzy szpitalnych 
Przem awiała dr. Balikówna.

Głęboko wzruszony dziękował Jubilat licznie zebra- 
hUm prz dstawicielom św iata lekarskiego i na za
kończenie uroczystości w ygłosił wykład o historji od
działu ocznego w  Szpitalu lwowskim .

M AŁOPOLSKI ZAK ŁAD  ODZIEŻY przy ul. Szpi
talnej *  1 w e własnym gmachu tow arow ym , prze- 

; ,Szed* obecnie w  ręce powołane bo kupieckie. Na czele 
histytucji stanęli znani tutejsi kupcy bracia Zalescy,

• Roman Żurowski właściciel fabryki sławnych sukien 
ławuckkh i in., którzy dają ręKojmię, że M ałopol- 

15ki Zakład Odzieży prowadzić będą solidnie, ku za
dowoleniu wszystkich sfer klientów. Małopolski Za- 

. kład Odzieży który czynił w ielkie udogodnienia dla 
s fer robotniczych, będzie i nadal szedt w  tym kie- 
r hnku, spodziew ając się, że  w  kolach tych jak daw - 

IL h ie j znajdzie silne poparcie.
■Małopolski’ Zakład Odzieży ma obecnie na składzie, 

°bok  najnowszych m aterjałów, gotow ą konfekcję dam
ską i męską, resztki i udziela kredytu na 6 rat.

KARA ZA PUSZCZANIE W  OBIEG FALSYFI
K A T Ó W  W czora j zapadł w yrok  w  sprawie usiłowa 

_heuo puszczania w  obieg falsyfikatów  zlotowych i 
sfałszowanych; banknotów dolarowych. Główny oskar
żony Markus Pelz został skazany na 10, Bernard Beer

8, Hersch Rauchfłeisch na 4, Józef Lothringer na 
•3 miesiące ciężkiego więzienia. Wm ieszany w  tę spra
wę restaurator Emil Wallach, który otrzymany od 
•Rauchfłeischa sfałszowany banknot 20-dolarowy p u - ' 

ił w  dalszy obieg, b ędzL  odpowiadać w  Sekcji III.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Trzeci kom isarjatP.P. 
Narządził ob ław ę po placach i zaułkach na wałęsają
c a  hł-ię bez zajęcia i stałego miejsca zamieszkania 
Przyc^em przytrzymano i osadzono w  areszcie; Izaaka 
Leblanka, Józefa M ichalewskiego, Piotra Mandziaka,

■ Aleksandra Hazardę, Abrahama Auschusmana, Hryńka 
Koczmalskiego, Feigę Larides, W ł. Ros2 Czyńską, M arję 
Piekut, Z o fję  W ronowską, M arję Purską, M arję W a - 
•'enicę, Helenę Halkiewicz, Stanisławę Szotdrę, Teklę 

k Szegry i Franciszkę Romańską. Będą oni odstawieni 
^iupasem do miejsca przynależności.

HUK PO W R A C A  DO ZDROW IA. Jak wiadomo 
ł  -K. Huk został przez nieznanego zbrodniarza cztero-' ł

krotnie zraniony kulami, przyczcm  jedna przeszyła mu 
fhózg na w ylot od skroni do skroni. Pomimo tych ran 
s tan zdrow ia zranionego poprawił się tak dalece, że 
s*edzi już o własnych siłach, rozm awia z otoczeniem,

„ Pali papierosy i spożyw a owoce. O ile jeszcze nie 
hastąpią jakie komplikacje po pewnym czasie będzie 

? •w°11 zd rów , co byłoby dość rzadkim wypadkiem w  kro- 
: hice medycznej.

OM AL NIE SPŁO N ĄŁ W R A Z  Z  OBUW IEM .
W czora j w  ncłcy na pl. Solskich stanęła w  płornie- 
fhai i budka z obuwiem M ajera Kannera, zam. przy 

Słonecznej 1. 49. W ew nątrz płonącej budki no- 
c°v,at 23-letni Salomon Lewczyn, pilnując towaru 
Przed złodziejam i. Gdy przypiekł go żar Lewczyn prze-

Z bagna wielkomiejskiego.
Przed kilku tygodniami, skradziono przy pomocy 

podrobionego klucza 38.000 zł. z kasy rejenta K. K o
sińskiego, zam. przy ul. Kapucyńskiej w  W arszaw ie. 
Policja, jako podejrzanego o tę kradzież aresztowała 
19- letniego syna szwagra Kosińskiego, W acław a Ja
nika, k tórego ojciec był plenipotentem poszkodowa
nego. Aresztowany zeznał, w  śledztw ie, że jako u- 
dzeń 7 Iklasy gimnazjalnej zaraził się luesem. Nie przy
znaw szy się do 'tego irodzicom, kradł w  domu pieniądze, 
na leczenie. Gdy mu brakło środków materjalnych, za
znajomił się z zaw odow ym i złodziejam i Wtadystawern 
Spaliń&kim i Stanisławem Światłowskim , pragnąc przy 
ich pomocy izdobyć pieniądze. Za ich namową Janik 
dostarczył w łam ywaczom  odcisku klucza od kasy spo
rządzonego w  plastelinie, Spaliński zaś przy pomocy 
podrobionego klucza '(skradł z kasy 38.000 zt„ z których
10.000 zt. w ręczył Janikowi.

Za tę kw otę Janik kupił sobie motocykl, 1.700 
zl. dał koledze Pawłowskiemu, resztę zaś złoży ł u nie
jakiej W  Andrzejewskiej, od której brał pieniądze 
w  miarę potrzeby. Andrzejewska w  m iędzyczasie 
sprzedała jednak kawiariruę i zbiegła, zabierając 4000 
zl. Janika.

Policja aresztowała następnie całą szajkę, ze  skra
dzionych pieniędzy, zdołano jednak odebrać tylko 90C 
zł. Podczas dochodzeń policja stwierdziła, że jedna 
z  kochanek Spalińskiego, była rów n ież kochanką je
dnego z  wybitngcli magnatów, księcia R. Fakl ten 
św iadczy, że bagno demoralizacji szeroko rozlew a się 
po bruku wielkomiejskim.

Podczas dalszych dochodzeń aresztowano w  Rado
miu W itolda Michalskiego, który zaznajomił w łam y
waczy z  Janikiem. Michalski tytułował się prof. espe
ranta i wygłaszał odczyty esperanckie. Pozatem  jest 
on tancerzem, lekkoatletą, skrzypkiem, i jako urodzi
w y m ężczyzna zdobyw cą serc niewieścich. Ostatnio 
Michalski p rzygo tow yw a ł Się ido odbycia pieszo podróży 
naokoło świata.

Aresztowany Spaliński p ierw szego dnia po kra
dzieży przegrał w  karty 10.000 zł. Resztę pieniędzy 
roztrw on ił w  ten sposób, że kazał sobie podawać 
w  lokalach po kilka flaszek szampanu, który następ
nie rozlew ał, usługującym zaś dawał napiwek po 
100 zł. Z  całej skradzionej sumy kupił sobie zaled
w ie parę skarpetek za  2‘50 zł. '

budził się z  twarciego snu i wyskoczył poza krąg 
ognia. Zaw ezw ana straż pożarna ogień ugasiła, po
pieczonemu zaś Lew czynow i udzieliło pomocy P o g o 
tow ie ratunkowe. Szkoda wyrządzona ogniem wynosi 
około 1.000 [zł.

Pozatem  straż pożarna była w zyw aną do real
ności przy ul. Cetnerowskiej 1. 55, ..gdzie w  łazience 
Leona Sikorskiego zapaliła się kotara od pieca, po
wodując groźny pożar mieszkaniowy.

POPIJAJĄ I ĆM Ic B Ę D Ą  PAPIEROSY N A  CUDZY  
KOSZT. Nieznani osobnicy pragnąc, gruntownie za
lać robaka ,włamali się wczoraj w  nocy do restauracji 
Baumwurzla przy ( ul. Kochanowskiego 1. 91, skąd 
skradli większa ilosc wódek, wina, miodu i sardynek 
łącznej wartości 2.000 zł. f

B. Ł ow y  doniósł policji, że jaciś osobnicy w ła
mali się do jego  trafiki przy ul. Żółkiewskiej 1. 26 
skąd skradli tytoniu, wartości 1,300 zł.

EKSTERNIŚCI Z A  KUBANA O TR ZYM ALI T E M A 
TY  ZADAŃ. W  gimnazjum im. Kopernika przy ul. 
Kubali zdawali maturę gimnazjalną eksterniści. ^Ażeby 
iść na ,;pewniaka“  z łoży li m iędzy sobą kw otę 200 
złotych w  celu przekupienia funkejonarjusza Kura- 
torjum, Kużmę, który odnosił do dyrekcji gimnazjum list 
z  lematami zadań. Ten po otrzymaniu pieniędzy w rę 
czył list interesowanym, którzy po rozp ieczętow a- 
niu koperty i odpisaniu tem atów ponownie zakleili 
i oddali lisi Kuźmie. Jeden z ekstem istów  pomimo tych 
zab iegów  otrzym a) złą notę z zadań. Zrozpaczony tem 
i żałując, że daremnie przyczynił się do składki za 
wiadomił o tem Kuralorjum szkolne. W obec  tego 
wstrzymano zdawanie matury i zarządzono dochodze
nia w  tej sprawie.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Marja Sieniawska, art. 
Teatru W ielk iego, doniosła policji, że z przedpokoju 
jej mieszkania przy ul. Rybackiej 1. 5 skradziono jej 
płaszcz pluszowy, wartości 450 zł., k tórego kołnierz 
i rękaw y były okryte futrem.

Z  mieszkania W ładysława Petrow sk iego przy ul. 
Potockiego 1. 7o skradziono dywan, wartości 120 zł.

Jetli Buczacz, właścicielka warsztatu blacharskie
go  przy ul. Kętrzyńskiego 1. 18, doniosła policji, że 
skradziono jej kuchnię blaszaną wartości 40 zt.

ZAR ZĄD  SEKCJI KOBIET P. P. S. składa tą 
drogą głębokie w yrazy współczucia tow arzyszce Fei
lesowej z powodu zgonu jej męża i uprasza T o w a 
rzyszki o wzięcie udziału w  pogrzebie, który odbędzie 
się dziś w  niedzielę o godzinie 1-szej w  południe z  
domu żałoby przy ul. Szumlańskich 1. 17.

HERBATA MEWA
Lw ó w , R zeźn ick a  18.

fiiteratura, nauka, sztuka*
■RPERTUAR TEATR U  W IELKIEGO :

Niedziela o godz. 12-tej w  południe „Uroczysta 
Akademja“ ku czci St. Wyspiańskiego.

Niedziela o godz. 3‘30 popoł. „W śród  sukien roz
tańczonych" ceny zniżone, popołudniowe. 

N iedziela o godz. 7‘30 wiecz. „Paganin i". 
Poniedziałek o godz. 7‘30 w iecz. „W yzw o len ie " 

—  prem jera —  gośc. wyst. Juljusza Osterwy.

KEPERTUAB TEATR U  N O W O ŚCI:

Niedziela o godz. 3-ciej popol. „Najpiękniejsza 
z kobiet".

N iedziela o godz. 7‘30 w iecz. „P iękność prerajo- 
wana".

Poniedziałek o godz. 7‘30 wiecz. „Najpiękniejsza 
z kobiet".

■EPEUTUAR TEATRU M AŁbCOs

“N iedziela o godz. 12-tej w  południe „Baba Jaga" 
i „K o t w  butach" —  przedstawienie dziecinne.

N iedziela o godz. 4—tej > popoł. „M ałgorzata  z  Na- 
va rry " Gośc. wyst. Jadwigi Smosarskiej. Ceny zni
żone.

N iedziela o godz. 7 30 w iecz. „M a łgorza ta  z  Na- 
varry“ . Gośc. wyst. Jadwigi Smosarskiej.

Poniedziałek o godz. 7‘30 wlecz. „M a łgorza ta  z  
N a va iry “ . Gośc. wyst. Jadwigi Smosarskiej.

UKRAIŃSKI TEATR „K O O PE R A T Y W Y "
pod  dyr. I. Stadnyka.

Niedziela o godz. 3 popoł. „O j ne chody Hryciu".
Niedziela o godz. 7‘30 wiecz. „Hrabina M arica" z 

p. Orlan w  głównej partji.
B ilety w Sojuznym  bazarze, (ul. Ruska).

BIURO KONCERTOW E M - TU  ERKA.

Piątek, 2. grudnia; Koncert kompozytorski Ka
rola Szym anowskiego.

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H

K O PE R N IK — M A R YS IE Ń K A : „T a k i jest Pa ryż".
P A ŁA C E : „Zakazana azielnica A lgieru".
Ś W IA T O W ID : „Poc iąg  w  p łom ieniach".
L E W : „C złow iek  o  stu twarzach".
A P O L L O : Zew  M orza.
C ASINO ; „Oczy jej przekleństwem ".
F A T A M O R G A N A : „Faw oryta  Rotszylda".
AVEN U E : „O fiara rozw odu".
C H IM ERA: „B itw a pod  Czuszim ą".

U R O C ZYSTY  A K T  HOŁDU dla Stanisława W y 
spiańskiego .odbędzie się dziś w  południe na scenie 
Teatru W ielk iego, W  program ie poprzedzonym pre
lekcjami p p .: Ostapa Ortwina i prof. W ł. K ozic
kiego, omawiającemi wielką tw órczość W yspiańskie
go, w ygłoszą szereg u tw orów  poety, artyści teatrów  
miejskich.

W  poniedziałkowem I przedstawieniu „W y zw o le 
n ia" Juljusz Osterwa od tw orzy Konrada, Obok arty
sty wystąpią: pp. Siemaszkowa, Żmijewska, Dobrzań
ski, Fertner, Guttner, Ratschka, Strachocki, Szymański, 
Zabielski, Żytecki i cały zespół lw ow sk iego dramatu. 
Piękną dekorację wnętrza Katedry W awelsk iej w y 
konał art. mai. Zygmunt Balk.

DZIŚ W  N IED ZIELĘ SM G S AR SK A  D W A  R A Z Y  
W Y S T Ą P I w  Teatrze Małym  w  komedji „M ałgorzata  z 
N avarry ‘‘ o godz. 4-tej popołudniu i o 7*30 w ieczo
rem.

Z N IŻ K I DO TE A TR U  M AŁEG O , w ydaje się 
zw iązkom  i stowarzyszeniom , bezwzględn ie tylko od 
28-go bm. do 4-go grudnia włącznie w  godzinach 
od 11-te j —  2-ej u Sekretarza. Zaznacza się, że 
T o za  tym terminem „Kupony przedpłaty b ile tow ej" 
w  żadnym wypadku wydawane nie będą.
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Galerja trupów w Palermo.
O krop n e  w id o w isk o .

-..Podczas zw iedzania Palermo, zatrzymaliśmy się 
przed tamtejszym klasztorem kapucynów. Zeszliśm y do 
podziem i tego klasztoru. Jeden z mnichów oprow a
dza! nas, oświetlając nam drogę św iecą woskową. Cie
mne byto je go  oblicze, czarna broda, wejrzenie p rze- 
szyw aiące ... Tak musiał w yglądać stary żeg larz Cha
ron, który jak głosi starożytne podanie, przew oził 
zmarłycj hlna łodziach przez w ody Acherontu do pod
ziemi.

W idok, jaki nam się przedstaw ił, w  głębi, był 
grozą przejmujący. Około pięć tysięcy trupów sta
ło pod ścianami, tuż obok siebie, jak śledzie w  becz
ce. Ten rodzaj „grzeban ia " zmarłych w  Palermo 
trwał aż do roku 1881.

Zm arłego przenoszono w trumnie drewnianej do 
podziemi. Po dwóch latach wskutek szczególnych w a
runków atmosferycznych, panujących w  podziemiach 
ciało zm arłego zasuszało się doszczętnie. Zeschnięte 
te izwłoki ow ijano później sznurem przez ramiona, 
i zaw ieszano na ścianie, zupełnie tak, jak się w ie
sza obraz na gwoździu .

Istotnie rzadka galerja obrazów . Tu i ów dzie 
w idać zeschłe wieńce, lub małe krzyżyki, tu zno
wu postrzępione suknie, mundury, łachmany jedw a
biów.

A zo w ie  nas przechodziło na w idok obliczy zmar
łych. Jednym 'zwisła głow a, jakby pełni pokory, po
godzili się ze  swym losem. Inni ,jak gdyby wznieśli 
g ło w ę  a iich ^bolałe.rysg zdradzają mękę ostatniej walki.

Skóra stała się żółta i brunatna, jak pergamin, a na 
wielu częśicfcah ciała ściągnęła się w  faldij i zmarszczki. 
Tylko w łosy, czarne lub kasztanowate zachowały sw o 
ją barwę. Oczy są zamknięte, bądź też bezbarwnie 
szare patrzą przed sieb ie,,n ic nie widząc. U jednego 
z trupów oczy zabłysły światłem , gdyśmy przecho
dzili. A le nasz przewodnik uspokoił nas, że  to są 
oczy szkiane, które pozostali wstawili zmarłemu...

W  'jednej z galerji znajdują się sami mężczyźni, w 
drugiej kobiety, w  trzeciej tylko dzieci. Praw ie w szę
dzie są napisy, tabliczki, przyw iązane do ciała, z  na
zwiskiem  i datą. Na jednym z pergam inów odcyfrow a 
liśmy rok 1740. Na ziemi, u stóp powieszonych sto
ją trumny, niektóre mają w ieko szklane. Tam znaj
dują przytułek ciała, które zębem czasu zżarte, o - 
padają z  gw oździ.

Nic nie pom oże —  w  proch się obrócisz...
Przechodząc wzdłuż tych niesamowitych komnat, 

mijając ostrożnie porozrzucane czaszki, kości ludz
kie i trumny, człow iek nie może się opędzić uczuciu, 
że ramiona tych. co byli obejmują nas i mówią - „Czem  
w y jesteście, tern my byliśmy, czem my jesteśmy, tern 
w y będziecie". P. P.

^Komunikaty.
W IECZÓ R PIEŚNI I S Ł O W A , odbędzie się dnia 

4. grudnia 1927, o godz. 7. wiecz. staraniem Chóru 
Kaflarzy Lwowskich w  sali własnej przy ul. Z ie 
lonej 1. 7. I. p.

Ś W IĘ T Y  M IKOŁAJ 1 PR ZE D S TA W IE N IE  DLA 
DZIECI. W e  czwaitek , dnia 8. grudnia b. r. o godz.

6—tej w iecz. w sali Zw iązku Kaflarzy przy ul. Z ie lo 
nej I. 7, odegraną zostanie przez dzieci baśń , .Z »  
W olność Braci M oty li" urozmaicona śpiewami i tań
cami. Podarki przyjmuje sekretarz w  Z w . Kaflarzy 
od godz. 7 — 8 wiecz. codziennie.

T O W A R Z Y S Z K I, T O W A R Z Y S Z E  1 S Y M P A T Y C Y  
TUR. W  niedzielę, 4. grudnia b. r. w  całej Polsce, a 
więel i w e  Lw ow ie , odbędzie się zbiórka uliczna na 
cele ośw iatow e TUR. ^

W  tym celu odbędzie się w  poniedziałek, 28. b. m. 
o  godz. 7-mej wiecz. w  lokalu Org. Mł. TUR. Rynek 1. 
8. I. p. zebranie komitetu zb iórkow ego na które za
prasza się wszystkicli .chętnych do brania udziału 
w  zbiórce ulicznej.

A  Z W IĄ Z E K  Z A  W . NAUCZ. P. SZK. ŚREDNICH, 
O D D ZIAŁ L W Ó W  zawiadamia, że wre w torek dnia 
29. bm. odbędzie się w  gimnazjum I. przy ul. Kubali 
I. 4 ogólne zebranie członków Oddziału, na ( którem 
prof. Jus w ygłosi odczyt o projekcie ustawy ,,0 ustro
ju szkoln ictwa". Początek o godz. t9-tej.

T .  U .  R .  w e  L w o w i e
W  poniedziałek 28. bm. o godzt 7 w iecz. w  lokalu 

Zw . Zaw . Prac. Gminnych odczyt tow . dr. Dręgie- 
w icza p. t . : „Partje  polityczne w  Polsce".

W e  w torek 29. bm. o godjr. 6 w iecz. w  Z w . Zaw V  
Browarników, ul. Sobieskiego 33, odczyt tow . M -  
Hankiewicza: „Socjalizm  w  chwili obecnej".

m m — ma

Za wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. — ‘16. Nadesłane Zł. — '40. w tekście Zł. — '70

Na 1-ej str. Zł. —'80 Drobne ogł. za słowo Zł, —'10. 
Komunikaty Zł. — 55. rain^jsfowe o . żrożąj.

I ln io ia ia in ia  3fl  zgubioną książeczkę wojskową wy- 
<IIG«HI£llia daną przez P, K. U. Lwów na nazwisko 

Stanisław Sabaj.

p j l l j f y l f j l  st°larska Bracia Feder, Lwów, Szpitalna 74,

frezerkarza.
poszukuje robotnika maszynowego, specjalnie

J n b n iii  7  Im rh n ia  P°Makuię- Dwuletni czynsz lU K U JII  L  KUlfllłllCj płacę z góry. Zgłoszenia pod
.Mieszkanie* do administracji .Dziennika I ndowego*.

BÓL GŁOWY ł WYCZERPANIE
oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości wątroby, nerek, 
kamienie żółciowe, reumatyzm, cierpienia hemoroidalne 
są spowodowane przeważnie złą przemianą materji i za

nieczyszczaniem krwi w organiźmie ludzkim.

ZIOŁA Z GuR HARCU D-ra LAUERA
“sprzyjają dobrej przemianie mateiji, pobuizają trawienie, 

oczyszczają krew, a przeaewszystkiem uidrawiają żołą
dek i powodują regularnie działanie wątroby i nerek, 

oraz usuwają obstrukcję.

ZIOŁA Z GOR HARCU D-ra LAUERA
usuwają z organizmu zbyteczne nieużytki oraz przeciw
działają* tworzeniu się osadów, następstwem których 

iest reumatyzm i artretyzm.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA
usuwają i zapobiegają tworzeniu się kamieni żółciowych 

oraz łagodzą cierpienia hemoroidalne.

Cena */, pudełka Zł. 150 podwójne pudełko Zł. 2 50

Sprzedaż w aptekach i składach  
aptecznych.

Włóczkowe wyroby firmy ENKA - Wiedeń
o ra z  innych firm  z a g r . s ą  do  n ab yc ia  w y ł ą c z n i e

w Magazynie Trykotaży pl. Mariacki 5. wbMie
Polecamy: Garsonki, Żakiety, Kamizelki, Pulowery damskie i dziecinę?

O sob n y O d d zia ł su k ie n  w izyto w ych  i b alow ych .

Dr. JULIUSZ ARDEL
o r d y n u j e  j a k  d a w n i e j .  

Leczenie: lam pą kwarcową i dlatermją. 
LWÓW, UL. KOŁŁĄTAJA 5. — TEŁ. 19-62.

Maria Kelles - Krauzowi

J E S Z I Ł  7Ł  I * !
W YROBY KOSZYKARSKIE
ZABAWKI wwWki” borze
ŁOW ICKIE kapy na łóżka stoły i t. p. 
Sztuka Ludowa, Figury terrakotowe

poleca najtauiej

Kopernika II. Ludwik1'hegeduss

Baczność!
Najlepszy I najtańszy kapelusz męski jest  

marka

„S W O P IK O i f

z fabryk Biafa-Blelsko-W iedeń-Bratistawa. 
W szędzie do nabycia.

H9ND9 HI93EWSH9
LEKARZ DENTYSTA
ordynuje od godziny I I- te j do 2-30

Lwów, ul. FREDRY 9. II. p.

udziela lekcji fortepianu, przedmiotów teoretycznych *• 
i przygotowuje do egzaminu państwowego. 

Zgłoszenia przyjmuje od 12—2 i 5—7
ul. Łozińskiego 6.

jBJS

ttyroby z marmuru i terassu
budowlane, cmentarne, meblowe I galanteryjne

w y k o n u je  p raco w n ia  317—-

Kornela Żelaszkiewicza
L w ó  M, ul. U  bocz  3  (górny Łyczaków]

Korzystał z połączeń lotniczych
Polskie] Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
Informacje i

Lwów Nr. telef. 2— 19 
„  „  9— 36

Kraków

8 -1 1
6—10

22— 76
32— 22
25 -46

Warszawa Nr. telef. 9— 00

Łódź

Gdańsk
Wiedeń

„ 19—88 
„ 8—60 
„ 8 -1 1  
„ 26—18 
„ 416-31  
„ 783—95 
„ 486—60

Zastępca naczełn. redakt. i reci. odpow1. B RO N ISŁAW , SKA1.AK. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd., Lwów. ui. L. Sapiehy 77. — Tel. 495.


